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S. |i. Sr. Njé Łeiiffl.
W śiodę dnia 9. b. m. umarł opa­

trzony Sakramentami św. ś. p. “Włady­
sław Lebińaki, naczelny redaktor 
„Dzienrnika iMjąąins^go? ‘

Na iniwwi miejscu podajemy ży­
ciorys zmarłego, Tutaj piagmemy 
»łożyć hołd człowiekowi zacnemu,, 
dzieniilkatzowi, nie goaiiąeemu so 
czczym poklaskiem mas, lecz w twar­
dej często niewdzięcznej służbie stale 
î wytrwale broniącemu tych przeko- 
neń t nezně narodowych i politycz­
nych, które każdy prawy Polak, kocha­
jący kraj i naród i dbały o zwycięstwo 
dobrej sprawy, w pit rsi swej chowa i 
w czynach objawiać, ma obowiązek.

Sp. Wladyslaw Łchiński bjł po­
ważnym człowiekiem i wytrawnym po­
litykiem. Wyniesiony na cixi’o pis­
ma, przeznaczonego dla uświadomio­
nej narodowo i politycznie inteligen­
cji, byt wrogiem taniego frazesu i ja­
łowej dekhiniacyi. Sam czynny i pra­
cowity, w czynach i pracy zbiorowej 
upatrywał zbawienie społeczeństwa. 
Sam gorący lecz rozumny patryota, 
do gorącej, lecz rozumnej miłości na­
rodu nawoływał. Umiarkowany w to­
nte, twardy był, gdy chodziło o rzecz. 
Nic ustępował przed nieuzasadnione- 
mi pietensy.nni, lecz nie sta w tał żą­
dań, o których niepowodzeniu z góry 
był przeświadczony.

Pyl to mąż umysłu jasnego, o- 
rjentującj się w sytuacyi szybko i 
pewno, bezstronny w ocenianiu rzeczy 
i łudzi Każdy, kto miał rzeczywiście 
ccś do powiedzenia publiczności, znaj­
dował uprzejmą gościnę w łaniach 
„Dziennika.“

Utalentowany publicystai, prze­
świadczony w słuszności dróg i eposu ■ 
ibów, jakienii się posługiwał, niekiedy 
ostro zwalczał odmienne zapatrywa­
nia. Tc był jeden z powodów, który 

mu przysparzał nieprzyjaciół, lubo 
wyznać należy, że i jego nie szczę­
dzono. Jako realista, liczący się z 
rzeczywistością. mierzący z-amiury 
według sil i kierujący się zasadą, że 
pewsřejrzym przewodnikiem w polity­
ce rozum odważający niż umiej kry­
tyczne tóstmcie, musiał niekiedy koli­
dować i z szerazemi warstwami społe­
czeństwa, zdenerwowanego nużąpą i 
wyczerpującą walką, miwial wzbudzać 
niekiedy niechęć vy tych kołach, gdzie 
gorące uczucie polskie wyostrzyło sie 
niepomiernie w walce zaciętej, gdzie 
przebrzmiewały czasami silne akcenty 
niechęci rasowej, przeciw k+orej zmar­
ły zawsze występował.

W przełomowej chwili zszedł śp. 
Władysław Łebiiiski z widowni poli­
tycznej. Społeczeństwo traci w nim 
gorliwego obrońcę swych świętych i 
iiiepiizedawnionych praw, nuróid golą­
cego patryotę, kraj i kościół wiernego 
syna. Wielką stratę ponosi szczegól­
niej ten wielki odłam ąpołeezeńbtwfli, 
który w twórczej, lecz, spokojnej pracy 
na wszystkich polach życia upatruje 
zadatek lepszej przyszłości narodu.

Umarł mąż niepospolity. Niech 
odpoczywa w spokoju wiecznym!

Ciężko strapionej rodzinie na tej 
drodze przesyłamy słowa najgłębszego 
współczucia.

Ustawy wyjątkowe.
Nowe zawisły ehaiuiy nad naszem 

społeczeństwem. Z dwóch stron ma u 
deizyć w na® grom. Ze strony sejmu 
pruskiego w postaci ustawy o wywła 
szczenili, ze strony parlamentu w po­
staci wy dajna zebrań naszych i stowa­
rzyszeń na łaskę i niełaskę uznania or 
ganów policyjnych.

Oba projekty są dotychczas niezna 
no w swej faktycznej osnowie. To, co 
o nich wiemy, wiemy z gazet, gdzie na 

powyższe lematy wre polcnukt za i 
przeciw.

Wiadomości te oczywiście do głębi 
poruszyły społeczeństwo iiawm. V pra­
sie naszej pojawiły się pławy, 'iby u- 
rządzTĆ wiece protestujące tak przeciw 
projektowi o Wywłaszczeniu, jak prze- 
civ klauzuli antypolskiej, mającej być 
zamieszczoną w nowej ustawie o zebra­
niach i stowarzyezeawneh. Protesty są 
dobre, jeżeli jest przeciw czemu pro 
testować. Tymcyanwn jednak nic kon 
k-eliicgo nie-wiemy jeszcze, lubo 7 
tego, co już puzeeiąklo do, publicznej 
wiadomości, możemy z niejaka pewno­
ścią. wnosić, że w miarodajnych fetach 
bardzo pilnie się nami zajmują. Mi­
mo to nie wszystko idzie rządowi pc 
myśli. Oba projekty, tak jak z 
jednej strony znalazły gorących 
zwolenników, tak znów z drugiej 
strony powitają przeciw nim 
dość wpływowi przeciwnicy. Sprai/a 
wywłaszczenie przedstawia nie tylko 
wielkie trudności pod względem czysto 
prawniczym, lecz nadto tak głęboko 
wrzynałaby1 w życie społeczne w naszej 
dzielniej’, tak niepożądane skutki mu- 
aiałaby wywołać, że istnieją obawy, iż 
odbiłaby się najniepomj ślnicj na inte­
resach wszystkich posiadaczy ziemi, & 
więc i Niemców. Ponieważ interes o- 
sobisty jest zawsze najpotężniejszy nr 
czynnikiem w polityce, więc zależeć 
będzo dużo od tego, czy dotychczaso­
wy sceptyczny pogląd na skutki podob­
nej ustawy utrzyma się w decydu­
jących kołach niemieckich.

Gazety hakaty-styczne, które począt- 
kowo ostro pisały za tym projektem o- 
becr.ie zamilkły. Wnioski z tego mogą 
być różne. Albo, że rząd zdecydował 
się przedłożyć projekt, wtedy bowiem 
me mą powodu wywierać dal ^.ego na 
cisku na rząd, albo też, że z ważnych 
względów np., aby utaigować ustęp­
stwa u wołnomyślnych w fnarlamencifa 
na 1‘zecz wyklumnia polskiego 
z zebrań, zameebrm na razie pxxüyslv



Pierws-’j oůézyí Cwgo Jellonty o HoriÄ 
niestety niť zgromadził na sali baza­
rowej liczniejszej publiczności, lubo 
tal talent prelegenta, jak przedmiot 
Wykładu, upoważniały spodziewać się 
intenzywniejszego zainteresowania się 
foteli gencyi naszej niedzielną konfe- 
Wcyą.

Znany z wytwomości stylu i fine- 
fyi smaku artystycznego prelegent, w 
pierwszej prelekcyi podał biografię 
IfochGwą wielinego poety i plastyka 
Pypryana Norwida, który niedoceiiio- 
■jc«yi> a nawet szyderstwem obrzucony 
Ba życiu, w dwadzieścia lat po śmierci 
jedżył na nowo w pamięci  ludzkiej 
i Eabłysnał na firmamencie literackim 
jasnoécû*, oślepiającą wielkim, p&m- 
Bswizędnej i zupełnie nowoczesnej in­
dywidualność?. artystycznej. Ta no* 
WOŚ. to wyprzedzemo swego czasu 
«1 całe lat dziesiątki, Loto, <x> narażało 
Norwida na zjadliwą krytykę wspói- 
jesesnycr i sprawiło, że nie itóaczfeąj 

ťtg.- listeczki. wawrzynu ®a źiycła.

partyi socjalistycznej, zmarłego 
przed kilku laty. Adwokat Lieł^ 
knecht napisał broszurę treści anty- 
militarystycznej, w której władza do­
patrzyła się zdrady stanu. Sąd rze­
szy, który tę .sprawę rozpatrywał, 
przyszedł do przekonania, że Lieb­
knecht istotnie dopuścił się zdrady 
stanu, lecz ponieważ nie działał z po­
budek niehonorowych, tylko dał wy­
raz swym przekonaniom politycznym, 
skazał Liebknechta na półtora roku 
fortecy, a nie na hańbiącą karę cucht- 
hauzu, jak tego życzyła prokurátory».

Czy wyrok ten stłumi agitacyę am 
timilitai-ystyczną — wątpić należy. 
Raczei przypuszczać można, że ją o- 

. niektórym okręgom Kaukazu I żywi. Ożywi też zapewne ruch socyą-.
* rejunou kulturalnym. I jfotyczny, bo otóż „Vorwärts“ wyzy-
rdzennej Kosyi. Urządzenie państwa I g0 w ce]a)eh agitacyjnych z wia­
ra pomocą połączenia części autouœ I sobie zręcznością. Znów stwo-
micznycłi, o de na takie urządzenie I nowego męczennika soeyalisty-'

zie silnej armii, 
polityczny.
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tto w 'drugiej 'dumie W ód MęMfci I Polski W* podniesiona 
Latarnie ełyszą, że i w trzeciej du- I i przedstawicie'! łttdu i ^8l'^e
Tk, nie ma nic innego do zrobienia? glos w szerokich masach ludności.
Kza iS ta większość w Kole trzeciej W ?ym wypadku uznaj« dla siebie 
dumy będzie decydowała. Co miano- I osobiście za mi/rozummejszy teki sp 
S S zrobić, jeżeli nawet nie sób działania, który opowiadałby te-
mają ■ wai-kcvi, że ich delegatami hę- mu procesowi historycznemu^ ji&i «
K którvehoni lako rzeczników! obecnie < dbywa. Wszelkie zaoąb zenie
•gwoieh poglądów w Kole widzieć pra- I stosunków polsko-rosyjskich, nio po-

:h r°gl£łtlow : wstrzymując tego procesu, pogiębia
M waM na cele : tylko możliwość nie pokojowego zakon-

£* ÄL A- «*> «W 1 -W- “ »wœ dl. 
naieżv \ te drogi w dobie obecnej, I obu narodów słowiańskich .
należy, a te orogi j, i najbliższej przyszłości pragnął-
twórjjfej, więcej znaczą, niżeli kiedy "Zlonomii Polskie,
kotwmk . . • i ■ cio, lecz gdybym był działaczem poli-
Każdy ilieuprzeazouy człowiek . tycznym, to głosowatłiym za nią tylko

œrozumie skrupuły realistów warszaw- I w tyJ,u AVypadku, gdyby takąż samą
Bkich i powie, że postąpili uczciwie, j autonomię, przyznano Litwie, obu czę-

Kui-espuudent warszawski kadee- ! śeiom Małorosyi, gahomiom jiac -
ktaj „Riec^j“ rozmawiał ostatniemi I ^<^7— kulturalnym
liniami z profesorem Pogodmem, Ho- I • —
jpyaninem, którego kandydatura- d< | 
jfcrzeóioj dumy ż Warszawy ma nîeja- I .
M, vidok-L powod',«« W r«ir i I ikko, a to «Iowo
wygłosił prof. logodin takie zapa | litV(.znv ’ I Wsze silnie działające na masy. Lieb-
■trywauia na kwestyę polską: i radością stwierdzam miły fakt ; sam ze spokojem przyjął ten

Jako slawista, studyująey Listo- | — zakończył profesor, -- że ogromna I w>rok j oświadczył, że w fortecy bę-
ryę'narodów slo’viaüskich i jako pro- I cześć niższych urzędników, która za- I ezas pracować nad poglębie-
fesor warszawki, mający możność mierzą popizee moją niem sxvoidi teoryi. Wie on też za-
bliższego zctłmięcia się z kwestya poi- składa się z ludzi życzliwie usp «oto odsiedai, praktyr
* i Łtosuiw «f .Ü., „rl, ą. MA>,v , pl l»zc- ^„ie. Na
«0 r»kOTa,ńa, », „wzalozu^ »«.«- ..„.„V."- p<^to rusylA.... ■_____; ką pobawi .m 1

fieznvch -- jest najprawdopodobniej- I r ■ sądu rzeszy. Gdzie niegdzie odżyw -
fezem rozwiązaniem tej kwestyi. Au- QDIIllSCZlIll I g5ž S108?’ ab? ac]'radę stanU )eZ‘
ród, w którym Ink żywe Jest poczucie llgUftiWlR ]{arać cuchthauzem.
swej plemiennej jedności i swej prze- f - - - I oocvalistvczna zamierza re
sdości historycznej, nigdy me zleje s,g | W Kiemezech znuw i-ensacyjny I Pailya soc.a . y ,aiH.awi6
z narodami, pod których pcinowaniem i zajmował WWW publiczną ferai z rozpraw sąd
pozoslajr. Bardzo jest możliwem, że I o gpi^awę adwokata Lieb- i Liebknechta wydać w o y
kwestya ,odrodzenia życia politycznego I  J ■ - I — "~

Ui •- - - ' ■ ~ i Dopiero potomność Latií. «- «• Pę®™“« j *
J.ta n jogo zepowimry grób, a io p tam, gd« N°™d 

się » stać »«to, jest d.»,..- MtaM to
ZPinm Przesmyckiego (Miriama), j w zwyczaju. Nie weiteryzuje, me 

«W JwTTU ta»* Wroeisoje, nio smaga snyderstwm
Äta ïnterei. ‘ “T“? »**

W ezciute polegał, ta nowość Nor- i ezedl pcem w leśnej woJee, ton: B» 
wite to BrawJto™*z plm I«*
dd MiAiewieaa, Slowadriego, Kra- W- .5“^™*
áídáego ms wyplWl a W ; nn-ta chr“,*“(iS’C'^liŁ.
w nnmniu Wddem, Aon tylu «Mg. i «ta wUfąu-Ue 1 «W«*» wMlrtwyi 
wymod meso, go ni« poskąpjouo. 1 wtaW» *«?•
a nawet za&zczycano idem nad. nr arę „ i cziowiek _ oto ideał Norwi-
Otóż Norwid wyprzedził szlaki W ] £ f^yim był on też w życiu i sztuce, 
czesnego lomantyzmu, kazał zamilknąć ; ę^^eścianin i ideowiec — wszystko, 
włatsnemu ja, odwrócił oczy od siebie ■ przepija duchem
ii własnego narodr, aby się roztopić j ębjześciańskim i roztapia w idei, ta- 
w idei i zanurzyć w falach tajemni I takim go przedsta-
czych, płynących z bajecznej oddal; I Cezary Jellenta.

Pi IW.y tej sposotaotoi 
uyÄüra«/ Piętno po- Î .taW, to ™ej 'nę^pr«!

wszechnośd. ogólno-ludzta ton, który ? tatj mówił w Towarzystwie P zyp 
wszeetmosu ogoum ’ «i-NAd radca iKraiïciszek Chłapowski
przebrzmiewa z jego utworów, oto, œ | Nauk £ !

äs säJku konkretnym celom. wstrzeli7-‘dr 1 szyn J&iryerao


